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WIADOMOŚCI BRUKOWE •
Wilno w Sobotę Dnia s o Września

N O W IN Y  W A R S Z A W S K I!! .

Panowie Szubrawcy !

N apisaw szy w  tym  tygodniu i 4 listów, i 0 
Iogogryfów j 8  szarad , g-f akrestichonów ,  5 
m adrygałów , £ b a jk i,  nie m am , przyznam  
s ię , co i do kogo pisać , a pisać lubię bardzo. 
W padłem  w ięc na myśl rozpoczęcia z W  P a­
nami piśmiennych stosunków. Lecz o czemźe 
do W P an ów  pisać ? C ż y  o polityce ?—  N ie , bo 
jak się pokazuje W P an ow ie nie wdajecie 'si^ 
z  tą. niebezpieczną B obtod zieyką, i zdfeleka;od 
niey stronicie. O  wolności druku? Tern bar- 
daiey n ie: bo jak u nas, tak i w  Litw ie zape­
wne, litery  są ołowiane; a rzeczy m artwe, nie 
mając w oli m oralney,‘ i  nie mogą<3 b łąkać, ani 
sa wólrie ani hiewolnicze. O woyskowości ? 
I-to nie-: słychać albowierti tu  -W W arszaw ie, 
ae W P an ow ie  mafcie ‘czułe serce ,r,i i "choć sta-’ 
czacie częste walki 'piśmienne f  pokóy jednak 
lnbicif- , i macie wsti-ęt wielki dó k rw i rozle­
w u. O handlu, ani -wspomnieć1 ńie można: bo 
samo wasze nazwisko '(szubrawiec) pokazuje, 
że nic nie macie do zbycia, a zatem handlować 
nie możecie. W ię c  tedy brukowiec w arsza­
wski , do brukowców wileńskich pisać bcdę o 
wiadomościach brukowych , o modach stołecz­
nych, i t. d. Od tych  ostatnich na ten raz 
zacznę.

Kam izelka bez k o łn ie rza , kapelusz jak ce­
ber w  górze szero k i, frak  z kołnierzem dwu- 
łokciowo-obwisłym  , pantalony białe krótko pod- 
kasafae, głos i t. d. śpiewaczek cudzoziemskich, 
Bagatella a) niedzielna ; oto są g łów śe przed­
m ioty, aa którem i się m łodzież du bon genre z  za-

s) Ogród za miastem, gdzie są różne gry i źabawy, a mię­
dzy innemj gra podtytułem! „Złamanie szyi: ”  Mo­
że tam u was są amatorcwie do uiey, to W W ł W  
Tnie dotąd mała ich liczba.

pałem ubiega. Slycha-d atoli, Że juz form* 
kapeluszow w krótce Się zm ieni, to je s t , bę­
dą w ierzchy małe , skl-fcydła szerokie na pół 
ło k c ia . dla zasłony od upału, bó juz lato minę* 
ło. Pisma peryodyczne g łoszą, że w  Paryżu  
nigdy tak się prędko * mody nie zm ieniały jak 
W tym roku.. W  zmianie tey, w brew  dotych­
czasowemu zw ycza jo w i, m ężczyzhi biorą nad 
kobietami pierwszeństwo. Jeden z podróżnych 
zaręcza , iż przy jego odjeździe ze stolicyFran- 
■cyi', zawiązało się tow arzystw o młodych pary za­
nów/którzy dali sobie słowo honoru , pokazywać 
‘się fcodzień w. (nowym krojem szytey) kamizelce, 
co trzy  dni w  innym fraku, co tydzień w  innym ka­
peluszu, a co dni jo  bez kapelusza i bez bótow. 
W arszaw a, która żadney inney stolicy nie daje się 
uprzedzać w naśladowaniu P a ry ż a , z niecier­
pliwością oczekuje na danie hasła. Dla p rzy­
śpieszenia prędkiego zw iązku m iędzy temi mia­
stami. słu chać, ie  mają bydź postawione Tele- 
grcjy. Otworzótią ma bydź subskrybcia. na skład­
kę. Osoby f  które w  całym  życiu okazyw ały 
ciągle nay w ytw ornieyszy smak w  ubiorze i ekwi« 
pażach , mogą bydź tylko przypnszczonem i do 
tey  składki,: na prędkie w ystawienie telegra­
fów f  za1 pomocą których , w  kilka godzin p rzyy- 
dzie Wiadomość z nadbrzegow Sekw avy , o k a -  
żdodzienney: i kaźdotygodniowey zmianie kroju 
w e frakach, kam izelkach, pantalonach, su­
kniach damskich i t. d. M ów iąnaw et, że przez 
telegrafy można hędzie posyłać bieliznę do pra­
nia. Bielizna w ysłana w ’ piątek o godzinie 8 
zra n a , w rócić może w  niedzielę' o te y  samey 
godzinie. Spodziewać się n a leży , że stolica 
L i t w y , jako dobra p atryb tk a , nie #.echce się 
W tem  różnić $ od starszey swojey siostry W a r­
szaw y : bo W ilno nie było nigdy obojętne na 
mody koronne. W Pan ow ie nie zaniedbacie tak­
ie  przyłożyć się w  tak, ważney sp raw ie, i za-
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•hecicie do otworzenia podobney subskrybcyi 
na wystawienie telegrafów miedzy W ilnem  a. 
\Varszawą,jdla podobnegoż użytku. Oprócz ar> 
tykułów  m ody, będziecie mogli mieą codzień 
lia obiad świeże bulki m ontow e; na każde za­
wołanie w e 3 godziny, k a re ty , k o cze , cho- 
m o n ty , po które tu umyślnie musicie długą, 
edbywać wędrówkę. AJe wróćm y się od tele­
grafów do rzeczy.

Pow iedziałem , że m eżczyzni w e Francji, 
tego roku daleko przew yższyli płeć żeńską 
w  przemianie mod. I  nie dziw r bo cza^ już 
w reszcie te f̂ pierw szey połowie rodu ludzkiego 
odpocząć; czas, w ziąć się do lżeyszych rzeczy: 
i  podeymowany przez nich, p rzez tyle w ieków 5 
ca ły  ciężar zatrudnień prywatnych,.publicznych, 
obrony k ra ju , handlu etc. zdać na kobiety, A  
może też lepiey będzie na świecie. Prawda, że 
w ięcey może bydź plotek i krzyku, ale dalibóg 
m niey krw i ro zle w u ; mniey głupstw olbrzy­
mich , lau rów , "tryumfów k rw a w ych , a w ię­
cey  wesołości , balów , i t. d. Sprzykrzyło się 
już kobietom, bydź w  stanie biernym .. .  . P rz y ­
kład niewiast angielskich; powinien za sobą pod­
ciągnąć innych ..krajów k o b iety , powinien nas 
utw ierdzić1 W nadziei, że będziemy wkrótce 
przez nich w y ręcze n i, że spokoyniey spać bę­
dziem y mogli. One jeśli nie zw yciężą y to za­
pewne rozbroją; a w reszcie w ypłaczą pomyślność 
i  swobodę dła tych  krójów, gdzie jey nie ma.. 
O to i drugi epizod.: w róćm y się- znowu, do rze­
czy. Lato się kończy. W krótce się zamkną: 
ogrody , nastąpi zimno, i słota. T rzeb a będzie 
w  płaszczach chodzić. T u  wielkie do rozw ią­
zania zostaje p y ta n ie , jakiś będą-płaszcze? C zy 
z kołnierzami długiem i, czy  zupełnie bez k o ł-  
n ierzó w ?: czy  z rękaw am i, czy  bez.rękaw ów ?" 
c z y  sukienne? czy  atłasowe? Ale-trudna jestt 
zawczasu odgadnąć to  wielkie problema.. S ły ­
szałem  tylko od jednego* znajomego^ kraw caj Że- 
juffima dwa płaszcze obsfcalowane w  następnym 
kształcie. Sukno jasno, zielone, m ankiety p*i- 
l io w e , kołnierz p rzy szyi rybsowy , kołnierzy - 
wiszących 18, z tych  9 ponsowo-atłasowycb, a

g mnieyszych czarn ych , z teyże materyi. Czyli 
dwa płaszcze będą w  stanie pociągnąć za sobą 
całą W a rsza w ę , czas to pokaże ; ja zaś wątpię
0 tem zawczasu. W  tey  chwili szewc odno­
szący robotę , donosi mi, że obstało wano u nie­
go .parę oryginalnych bótow , które mieć będą, 
króy polski dawny, npsy długie , na końcu w bla­
szkę srebrną oprawne, kutasy żółte__ Poczta
odchodzi, muszę list kończyć; nim w ięc skoń­
czę , jedney wam jeszcze udzielę wiadomości. 
Od roku do W arszaw y nikt nie wjeżdża ani 
wyjeżdża (podułg ogłoszeń w  gazetach), jak ty l­
k o s a m i prawie Hrabiowie. Szlachcic rzadko, 
mieszczanin i chłop nigdy. Ja od samey W iel- 
kiey * Nocy narachowałem hrabiów przy-
1 w y-byłych ze stolicy .307* , hrabin 222, hra- 
biątek i 5 i i .  Dawniey musiałby kilka tysię­
c y  ryńskich zł. zapłacić w Galicyi t e n , kto 
nie przestając na chlubnym niegdyś zaszczycie 
szlachectwa polskiego , chciał zostać hrabią: te ­
raz dosyć jest przyjeżdżając, lub wyjeżdżając, 
nazwać się hrabią na rogatkach , i już patent 
drukowany." Kilku w aszy°h L itw in ó w , takież 
patenta. sobie pokupowało. Ogłoście w  L itw ie 
ten ł^tw y-i niekosztowny sposób uzacniania się, 
albo wprowadźcie do W ilna  ten  zw yczay. 
W szak W jlno ma zapewne hram kilka, a za­
tem  są i rogatki. Bądźcie zdEowi^—  reszta po­
tem.

W asz.przychylhy sługa, K alixt Gozdawa.

Pisałem w- W arszaw ie,, 
na Starem- M ieście..

P  O £  E  G  N A  N  I E.

ByW aycież mi zd row i, w szyscy wszelkiego 
fiazwania i; tytu łu  przyjaciele i koledzy moi, 
x  którym i nieraz na, placu, w srebrney śaji i przy 
dobrem piwku,- lub winie, czas zabijałem! Zf-gnam 
was, jaż się odtądiwidyw ać nie będziemy, a je­
śli się: gdzie spotkamy z sobą, niełatwo mię 
W opończy i juchtowych botach poznacie. O to , 
przyznam się jestem,, domyślacie się łatw o;



że nie gra fem , nie hrabią, jakże bowiem  gra- 
fo w stw o  z juchtem pogodzić , jestem tem , czem 
bydź nietak snadnie: Szubrawcem . A le  się nie 
W  moię rzecz w d ałem ; gdym raz pierw szy 
w szedł w  progi szubrawskie, a rzucił okiem 
i w  prost przed sobą, i  w  prawo i w lewo, gdym 
się dobrze p rzyp atrzy ł i poznał tych icłimo- 
ściów , dopieroż, jak się im  łb y  zacię ły . ku­
rzy ć  poetyckim  dymem, jak m ię zaćęli w itać \ 
i  prozą, i w ierszem ,,stanąłem  jak- w ry ty  i ani. 
słowa w y rze c  nie m ogłem , pomyśliłem tylko 
sobie, a czy  mnie, tu  licho wniosło m iędzy te 
matadory! L ecz juz się stało: wlazłszy pomiędzy 
wrony, jak niesie przysłow ie trzeba krakać 
ja k  i  ony, trzeba jednem*słowem p isać;. lecz< 
jakże tu sobie, począć?- jeszczeby się • człowiek 
jakokolwiek w yk iero w ał,. gdyby, szło opisanie 
pozw ów , replik, lubm anifestów , przecięź.się<,to -■ 
przez trz y  lata. chodziło, na sądy ;; gdybyto 
wreszcie- godziło się wytknąć: palcem ( i po- 
w ieaaieć: ,, Mospanie!. WPan-i okradłeś maga­
zyny —— J W P an  obdzierasz, i uciemiężasz pod— 
d an ych — <- Jegomość wziąłeś . za> rezolu- 
cyą.dwudziestopięciorublową , .  a ani kopieyki..
w ziąć, się niegodziło----Asindźka kupujesz szale;
po dwieście.: czerw on ych -. z ło ty c h ,, kapelusze r 
płacisz; pp rubli' ośmnaście, _a nie pomnisz na t o , . 
źe dzieci i i * męża • dó zguby, przy wodzisz. “  —  
toby jeszcze było  pół biedy ; ; ale proszę t u ' 
smażyć,1 sobie' - lębi* na-koncepta, latać, na pro- 
stey. łapacie • poicałym  • św iecie , .  i roić sobie 
a roić. tak, dobrzej i pisać tak gładko,'jak roją: 
sobie i rpjszsąt bracia moi, co to u nich w gło-. 
Wie i rozumu i ojeju siła. . A le jeżeli mam po-- 
wód żałow ać siebie, to tem bardziey was, p r z y - - 
jaciele moi, a szczególniey was wierni króla Fa­
raona poddani, że się wam, dostało żyć  w tak ; 
nieszczęśliw ych dla was czasach-, , kiedy -, w ła- - 
inia utw orzyło  się, tow arzystw o szubrawskie,-. 
co wam ani pokoju, ani szczęścia stałego, ko­
sztow ać niedaje. Biorąc na zawsze zwami ro z-- 
b r a t , kiedy już raz ostatni przychylny głos do 
was podnoszę,' przyym cie na w aletę ode m n ie ,, 
w ykład sposobów, jakiemi w tłumie szubrawca

rozpoznać można, a tem  samem u strztdz się 
jego śledzenia i satyry. A  naprzód , zapewne 
już wam wiadomo, że szubrawiec każdy m usi 
mieć dw adzieścia-pięć lat skończonych, że się 
z obowiązku • i powołania od kart i pijatyki 
w s trz y m y w a ć . powinien. M aszli w ięc kogo 
w podeyrzeniu, że jest. szubraw cem , w y zw iy  
go w faraona  lub stosa: Wymawia się, nalegay; 
jeszcze, się w zb ran ia ,. tym  bardziey nalegay: 
jeśli' niedostoi placu i zemknie , możesz bydż 
pewien, .że  to któryś z naszych; co do butelki 
nie życzyłbym  w yzyw ać, nie jeden bowiem, choć 
się czołem nie p o sta w i,. ale w ezwanie przyjąć 
i expensu narobić ci m o że .. Pówtóre, ponie­
w aż każdy z  tow arzyszów  moieh jestto osta* 
tpi. hołysz,- niezakładay - w ięc banku, ni nawet 
poniteruy przy takich^ c o  przytom ni W sali, ani 
wina, .ani ponczu dadź-sobie nie każą, owszem  
staray się ich jakim sposobem w yforow ać. P o ­
trzecie^ bracia moi, jako w łóczęgi, od rana do 
wieczora bruki tylko zhijaią,'nigdy jednak nie- 
postrzeżesz żadnego z nich w dorożce, tem bar­
dziey. w koczu . lub karecie , ale zazw yczay, jak 
m ary  po p iek le ,. snują się ■ przy  ścianie, a n i-, 
gdy środkiem ulicy nie chodzą. . Paczwarte, 
jak mówiłem . nieraz t a k . i teraz powtarzani, 
źe • szubrawcy, wszyscy*- sąto > ilfepkrzesa- 
ni, bez żadney znajomości dobrego tonu i bez 
wypieszczonego gustu L it w in i; . unikay w ięc 
w szelk ich < figur; niepoczesnych , .  dziwacznego 
stroju j . zmarszezOnyeh i ukosem lub z pode- 
łb'ajpatrzącyęh , bb c i taką wykroją k u rtę , że 
się nieraz pos-krobiesz.', Popiąte, uciekay jak od 
z a r a z y ,,od tegotó sampana, co to latem w  dłu- 
giey kapocie, zimą w  w ielkiey kapuzie, rysiey  
obdartey szubie i futrzanych botach chodzi; bo 
tó jest bicz i : okropna plaga na was. . Posza*. 
sto, .  masz kogo w  podeyrzeniu, .  źe jest szu­
brawcem , a chcesz go lepiey poznać i umiesz 
po francuzku,—  a któż teraz, nas szubrawców 
w yjąw szy, nić umie?---- zarw iy go jakiem słów­
kiem ; jeśli mruknie pod nosem , albo odpowie 
ci taką pronuncyacyą , źe sobie zatknąć uszy 
będziesz musiał: strzeż się go, strzeż jak ma-
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id$z. Posiódme, jesteś w drodze a spotkasz śię 
w  karczmie z  podejrzanym  tobie, masz karty 
w  k ieszen i, to postąp jak cię w yżey nauczy­
łem , a nie, to wysuń zza pieca łopatę albo 
pomiotło: jeśli się tw ó y  panice odwróci i mru­
cząc pośpiewywać będzie , albo gryść sobie pa­
lce j żeś jego narzędzie p o ru szył, jak dwa a 
dw a cztery , że to jest szubrawiec. Nakoniec, 
jeśli ci się te wszystkie próby nie nadadzą, a za­
chce ci się zrobić eorperimentijmcrucit, w eź gar­
niec wódki, tylkojkotłów ki, ibądźto na ulicy,bądź 
W srćbrney sali, bądź w karczm ie, lfeń na niego 
z całey siły; jeśli szubrawiec, uniesie się jak kot 
podsmalony. A  z-ebyś razem obwarował się i od 
Szlacbcica na Łopacie, k tóry  często p rzezko - 
m in sw y k ł podsłuchiwać, tam  gdzie chcesz ban- 
czek  pociągnąć, niech się w arzy  ciągle kocioł 
wódki na kuchni lub kominie, para z niey pe­
wnie go odpędzi;, masz bowiem w iedzieć, ze 
nie tyle jurysta kom binacyi, nie ty le  m agazy­
nier liczenia worów m ączn ych .. . . . . . . .  nie tyle
w reszcie bieś boi się wody święconey, ile ka­
żdy z nich brzydzi się wódką.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .'

Zgubione zostały następujące manuskrypta 
i xiąźki; ktoby je zn alazł, niech się zgłosi, a od­
bierze przyzw oitą nagrodę.

i)  Oda, czyli Deklamacya, ze siedmiu set 
Wierszy złożona. Zabytek ten babiloński tem 
jest szacow nieyszy, że, po odjęciu kilkunastu 
w ierszy  z początku i z końca, daje się z łatwo­
ścią nakręcić i zastosować do każdey m ateryi 
i  uroczystości. (W  manuskrypcie.)

t 2) Dakład o mądrości, arkuszy pięć, macz* 
k ie m , ze wszystkieini anngxami, oprócz zdro­
w ych  uwag i sameyże mądrości. -

3) Ditto, o pogardzie Mamony światowey, 
przez tegoż co i Dcłcład, arkuszy dwa i pół.

4) Ditto, teyże ręki, rzecz o prawdziwym

szacunku pracy bez krzywdy bliźniego, dziełko 
komiczno'moralne. Tom  1.

5) Droga dołem prowadząca w niesłychane 
labirynty, rozumowi ludzkiemu niedostępni.

6) jŁclwy traktat o tendencyach , dążno­
ściach czyli dążeniach, zamiarach i  celach ma­
ło komu wiadomych, ale po pewnych ćwiczę- 
niach i  ciągłey pracy odkrywających się. T o ­
mów 3 infolio, drukiem garmontem.

7) Refutacya autora bezim iennego, pod 
tytułem : Odpowiedź na wszystkie, wiele ich, jest, 
tendencye czyli dązncści, o których nikt nie 
wie, nie wiedział, i  pewnie wiedzieć nie będzie} 
pół arkusza, drukiem ew yczaynym .

8) M łot na tyrana; wiersz piorunujący i ra­
zem dręczący (słuchacza^, nowy rodzay poezyi, 
czy  tłum aczoney czy  oryginalney, jeszcze nie 
wiadomo.

g) Pomysł nad pomysłami pomysłów przed  
pięcią tysiącami lat pomyślany, a przez rozma­
ite zakusy, docieki i zacieki wyrafinowany; dzieł­
ko trochę m etafizyczne , a, jako dawne, teraz 
juz niezrozumiane.

1 o) Pewny eposób dobrego użycia pańszczy­
zny przy świetle xięiyca\ in 8vo Tom ik 1. 
kosztem i nakładem pewnego obywatela go­
spodarnego.

j 1) Przemysł obywatelski, czyli jak wy­
naleźć dyffyrencyą, chocialby pięćpossessyi prze­
gradzało ; przez tegoż o b yw atela , dzieło-je­
szcze nie dokończone.

12) Szpunt nad szpuntom i, czyli kruczki 
w rozmaitym względzie uwalane: wiadomość se­
kretarzom  arcypotrzebna i pożyteczna; w  ma­
nuskrypcie arkuszy siedm pagina fracta.

15) Nowy Podczaszy , czyli krótki i łatwy 
sposófe, jak urządzić trunkam i na składkowym  
obiedzie, ażeby na ostrym końcu tylko  cienkie 
w i no i piwko, a na w yźszem  m ieyscu szampan
i porter kursowały, bez naruszenia wtem  je< 
dnak rów ności składających się, i żeby W szy­
scy równie byli kontenci. (d. c. p.)

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla  
mćeysc prawem wyznaczonych. F. N. (łolarsH KomŁ Cenim y CjŚ y

w W ilnie w -drukchrni R ed a kcji pism pcryodycznyęh.


